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Sziikci jmu wspólnej drogi
Gwałtowne załamanie się po 

rządku politycznego Europy 
powojennej, 0raz fantastyczny 
sukces Niemiec, dość jednoli­
cie zostały zrozumiane przez 
polską op nię, jako zapowiedź 
zbliżającej s'ę zawieruchy, 
gdzie sama najbardziej nawet 
zdeterminowana i chwilowo 
jednolita postawa społeczeń­
stwa nie wystarczy dla osiąg­
nięcia względnych nawet suk­
cesów.

Okres wielkich przemian 
już nie w Europie tylko, ale 
w całym świecie, ledwo się za­
czął, otwierając przed polską 
polityką niezmierzone wprost 
możliwości i dając nam jedno 
cześnie lekcję, nie pierwszą 
zapewne, ale niezwykle bru­
talną, że bez wielkiej koncep­
cji politycznej, porywającej 
własne społeczeństwo i popar­
tej zarówno siłą w jary w jej 
słuszność, jak i siłą zasobów 
materialnych, nie osiągnie się 
pozycji zdobywczej, jedynej, 
która zwycięsko pozwoli prze­
trwać najcięższą walkę o wła­
sne miejsce na świecie.

Dziś, gdy polityka państwa, 
choćby najzręczniejsza, jeśli 
nie jest wyrazem siły moral­
nej i materialnej narodu, im 
większe pozornie osiąga suk­
cesy, do tym większej klęski 
może doprowadzić, gdy z dru 
giej strony świadomość siły i 
wielkości roli jaką się chce 
mieć do odegrania, są warun­
kami konecznym i, bez któ­
rych nie wykreśli się sobie 
wielkiej linii politycznej, przed 
każdym, kto w najmniejszym  
choćby stopniu poczuwa się 
do odpowiedzialności za pol­
ską politykę, staje pytanie, 
czy jesteśmy zdolni do wiel­
kiej polityki, a jeśli nie —- 
gdzie tkwią przyczyny tego i 
jak je usunąć.

Byłoby truizmem twierdze­
nie, że bez zjednoczenia, praw 
dziwego zjednoczenia społe­
czeństwa w imię realizacji idei 
narodowej nie da się osiągnąć 
rzeczywistego zdynamizowania 
społeczeństwa, stworzenia at­
mosfery, w której dzisiejsze 
trudności staną się bodźcem w 
działaniu, a niemożliwe czymś, 
co po osiągnięciu wyda nam

Pochm urno
i ciepło

W sobotę rankiem w całej Polsce 
było pochmurno i miejscami, padał 
śnieg. Temperatura o godz. 7 wyno­
siła od 0 stop. na ' '^zie Wielko­
polski do min,'s 1 slskim oraz
od —,4 do —12 w górach- Opady w 
ciągu doby ubiegłej notowano głów­
nie na zachodzie i południu kraju, 
lecz były one na ogół nieznaczne.

Grubość warstwy śnieżnej w po­
szczególnych miejscowościach gór­
skich wynos’ : 30 cm. w Zwardoniu, 
24 w Rabce, 25 w Zakopanem, iS na 
Hali Chochołowskiej, 26 przy Mor­
skim Oku, 30 na Hali Gąsienicowe], 
” 1 na Kasprowym Wierchu, 35 w 
Szczawnicy, 20 w Krynicy, 25 na Ja­
worzynie krynickiej, 15 w Sianknch, 
20 w Sławsku, 11 w Worochcie, 16 
na Pop Iwanie i 75 na Zaroślakj 
pod Howerlą

W  Warszawie o godz. U noto­
wano: drobny opad śnieżny przy
umiarkowanym wietrze południowo - 
wschodnim. Temperatura — 7 stopni.

Przewidywany przebieg pogodj w 
dniu 1 stycznia 1939 roku: pochmur­
no z przejaśnieniami. Miejscami opa­
dy śnieżne. Na zachodzie śnieg z 
deszczeir Temperatura na zachodzie 
i w środku kraju w pobliżu 0 stopni. 
Na wschodzie do minus 8 st. Umiar­
kowane wiatry przeważnie południo­
we.

się proste i naturalne. Ale kto 
się z tym nie godzi? Gdyby ze­
brać to wszystko Co napisano 
na ten temat choćby tylko w 
ciągu tego roku, który z wczo­
raj na dziś się skończył, utwo 
rzyłohy to obszerną bibliote­
kę, niezrozumiałą może dla 
potomności, gdyby ta kiedyś 
w dalekiej przyszłości zechcia 
ła skonfrontować to, co się pi­
sało z tym, co się w rzeczywi­
stości działo.

Poszukajmy więc przyczyn 
tej sprzeczności i zastanówmy 
się, czy nie dadzą się one usu 
nąć.

Główną przyczyną jest nieuf 
ność. Płynie ona z wiciu źró­
deł i nie łaIwTo ją będzie usu­
nąć. Nic dziwnego. Można za­
sypywać dawne linie podzia­
łu, rzucać zasłony na spory 
orientacyjne, stać na stanowi­
sku uznawania odbywania się 
głębokiej ewolucji politycznej

i coraz szerszego opanowywa­
nia przez ideę narodową całe­
go społeczeństwa polskiego, 
ale nie można nie liczyć się z

tym, jak wielki wpływ na na­
sze stosunki polityczne wywie 
rała polityka żydowska, w jak 
trudny często do uchwytania

na nie-

S Z C Z Ę Ś L I W E G O
N O W E G O  R O K U
Życzymy wszystkim Czytelni­
kom i Sympatykom A B C  
o r a z  zw olen n ikom i i de i  
N a r o d o w o  - R a d y k a l n e j

w

gorącym uczynku, 
umiej przeto widoczny spo­
sób się fo odbjwało, jak szero 
ki często był zasięg tych wpły­
wów i jak wielka za tym sta­
ła siła.

To źródło braku zaufania 
Polaków do Polaków, zaczyna 
gwałtownie wysychać. Życie 
pokazało, że z jednej strony 
potęga żydostwa nie jest 
czymś niezwalczonym, z dru­
giej —  że świadomość ~oli tej 
potęgi i jego narzędzi potrafi 
przeniknąć do szerokich mas, 
zbudzić ich czujność, zacząć 
uczyć ich skutecznej walki. 
Przystąpienie do likwidacji ma 
sonerii przez ustawodawstwo 
polskie, zagrożenie karami na 
leżenia czy współpracy z tym 
potężnym narzędziem polityki 
żydowskiej, choć nie jest w 
stanie zniszczyć całkowicie tyl
ko mechanicznymi środkanr

Co przyniesie rok 1939!Polsftu wólce wiclich zadań
Co przyniesie N ow y Rok? Nie 

chcemy się bawić w proroctw a, 
jedynie chcem y zestawić te naj 
w ażniejsze zagadnienia politycz 
ne, które i w bieżącym  roku będą 
górow ać nad innymi.

W zakresie polityki międzynn 
rodow ej dwa zagadnienia będą 
na pierwszym  planie: da lszy  roz 
rost ekspansji Niem iec i postępu 
jące  wciąż naprzód zrozum ienie 
sprawy żydow skiej w św iecie.

Rok 1939 będzie niewątpliw ie 
pod tym względem  podobny do 
swego poprzednika, że Niemcy 
w dalszym ciągu będą dążyły do 
osiągania sukcesów w polityce 
zagranicznej. Rok 1939 będzie 
się prawdopodobnie ukłedał dla 
nich  pomyślne. A nglia nie ukoń­
czyła swych zbrojeń, F rancja  nie 
wyszła jeszcze z kryzysu, W ło­
chy uwikłane są wciąż w sprawy 
śródziem nom orskie, Polska nie 
załatwiła jeszcze swych kłopo 
tów wew nętrznych a Rosja... no 
w R osji Stalin dalej liw iduje 
sw oich podwładnych.

W tych warunkach rok 1939 
albo przyniesie jakieś uporządko 
wanie spraw wewnętrznych czy 
zewnętrznych innych m ccarstw  
europejskich  poza Niemcami, 
bądź też będzie stanow ił bardzo 
wydatny etap w rozw oju  potęgi 
niem ieckiej. W roku 1939 zewnę 
trzna koniunktura dla Niemiec

pos. Stocha, czy tez na razie p ro­
jektu ustawy, o  którym  w spom i­
nała prasa, pozbawienia obyw a­
telstwa żydów , którzy osiedlili 
się w  Polsce po 1918 r 

W  wewnętrznej polityce pol-

gnie się ons bez końca, ciągle o 
niej się pisze, a sama sprawa 
bardzo pow oli zbliża się do roz­
wiązania. Czy rok nadchodzący 
przyniesie jakiś pow ażny krok 
naprzód ku istotnemu zjednocze-

skiej obok tego dom inującą rolę niu, czy też tylko dalsze próby
będzie odgryw ała sprawa t. zw. 
konsolidacji społeczeństwa. C ią-
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m echanicznego łączenia, nie m o­
żem y w  tej chwili przesądzać.

W reszcie wśród spraw  gospo­
darczych polrkich głów ną rolę 
będzie odgryw ało zagadnienie 
w ielkiego planu gospodarczego.
Zagadnienie to, pozornie ściśle 
gospodarcze łączy się z zagad­
nieniem poprzednim . W śród za­
gadnień objętych  takim wielkim  
planem gospodarczym  do naj- ne.

istotniejszych należeć będą n ie­
wątpliwie zagadnienia kom uni­
kacyjne i rolnicze. Od ich roz­
wiązania w znacznym stopniu 
zalezy powodzenie na dłuższą 
metę niezwykle doniosłych prac 
prow adzonych od paru lat w 
C O P-ie.

R ok 1939 przyniesie Polsce du­
że trudności na terenie m iędzy­
narodowym , a jednocześnie po­
stawi przed nią w ielkie zadania, 
zarówno w  poiltyce w ew nętrz­
nej, jak  i w  zakresie gospodar­
stwa narodowego. O ile sprosta­
m y tym zadaniom, nie będą dla 
nas groźne trudności zew nętrz-

Pa zgonie sreyoasterza warszawskiego

Zwłoki kardynała spoczną na Bródnie
P o zgonie k&. Kardynała Ka 

kowskiego diecezja stołeczna po 
została w żałobie.

Zwłoki arcypasterza spoczywa 
ją w tym czasow ej trumnie w sa 
łonie pałacu arcybiskupiego.

Przy trumnie czuw ają przez 
cały czas zakonnicy i św ieckie 
duchowieństwo, wznosząc modły 
o spokój duszy Zmarłego.

będzie się układała prawdopodo „ __ ______
bnie jeszcze pomyślnie. OSTATNIE CHWILE

R ok 1938 posunął wydatnie W  stanie zdrowia Arcypasterza
naprzód sprawę żydowską w  j pogorszenie nastąpiło po świętach 
świecie. N iewątpliw ie rok  1939 j Bożego Narodzenia. To też przez 
będzie stanowił pod tym  w zglę- ! cały prawie czas przy łożu umie
dem przedłużenie roku 1933 i 
postawi na ostrzu noża problem  
żydow ski i w  tych krajach, w  
których sprawa ta jeszcze na ra­
zie tak ostro m e w ystępuje.

Jednym  z krajów , gdzie rozw ój 
sprawy żydowskiej powinien w 
r. 1939 wydatnie posunąć się na­
przód, jest Polska. Zrozum ienie 
sprawy żydow skiej w  naszym 
kraju powinno w  tym roku stać 
się powszechne i całkowite. M o­
żemy się spodziewać, że rok ten 
przyniesie w  tym  zakresie pew ­
ne konkretne ow oce, aczkolw iek 
nie m ożem y przesądzać, czy bę ­
dzie to już uchw alenie projektu

rającego czuwali księża. Gdy roz 
poczęła się agonia zawiadomio 
no natychm iast nuncjusza apo 
stolskiego arcybiskupa Cortesi, 
który przybył razem z ks. bisku 
pem Gallem, ks. biskupem Szla 
gowskim.

Ks. A rcybiskup Cortesi udzie­
lił Um ierającem u błogosław ieńst­
wa papieskiego. Kardynał Kakow 
ski przem ówił wówczas po wło 
sku o swym przywiązaniu do Ko 
ścioła  K atolickiego. Gdy skoń 
czył w szyscy opuścili pokój, po 
zostaw iając tylko najbliższą ro

DEPESZE NA STR. &

dzinę i lekarzy. O g. 19 A rcybis 
kup stracił przytom ność. O godz. 
21 min. 11 serce ks. Kardynała 
bić przestało.

POGRZEB
Zgodnie z życzeniem Zmarłego 

Pasterza zwłoki jeg o  spoczną n3 
cmentarzu dla najbiedniejszych, 
to jest na Bródnie. Co do daty 
pogrzebu i przebiegu cerem onii 
pogrzebowych, ustali to dopiero 
kapituła diecezji warszawskiej.

Na pogrzeb do W arszawy przy­
jadą w szyscy biskupi z całej P ol­
ski oraz w iele duchowieństwa

A B C
w św>ę’ o Trz ch Krdli

W  numerze „A B C “  z dn. 6 hm.

w Święto Trzech K róli uka­
żą się artykuły: A ntoniego
G nem ego, Stanisława M ikla­
szewskiego, Jerzego Opolskiego 
oraz spec.a lny artykuł nrzewod 
n iczącego N arodow o Radykalne 
go Klubu R adzieckiego Jerzego 
Kurcyusza, om aw iający zagadnie 
n ia  sam orządowe W arszawy.

św ieckiego i zakonnego P raw ­
dopodobnie dziś już przyjedzie 
większość biskupów z całej P ol­
ski.

Zw łoki spoczyw ały przez
sobotę w sali konferencyjnej w 
w pałacu arcybiskupim

W KATEDRZE 
ŚW JANA

D opiero od niedzieli lub po­
niedziałku zwłoki Zmarłego A r­
cypasterza zostaną wystawione 
na w idok publiczny

Po kilku dniach trumna ze ś. p. 
Zmazłym Kardynałem Kakow
skim w uroczystym kondukcie ża­
łobnym przewieziona będzie z 
pałacu do katedry iw . Jana. W  ka 
tedrze zwłoki pozostaw ać będą 
przez całą noc, podczas której od 
prawiane będą m odły żałobne.

KS PRYMAS 
O ZMARŁYM

Dnia 3 stycznia o godz. 18.40 
dla uczczenia pam ięci Ks. Kard. 
Aleksandra R akow skiego, arcybi­
skupa m etropolity warszawskiego 
organizuje polskie radio z Pozna­
nia audycję żałobną, w czasie 
której „W spomnienie o kardyna- ! 
le Kakowskim“  wygłosi ks. pry- 1 
maa dr. A ugust HIcnd.

tej wrogiej nam konspiracji, 
świadczy jednak, jak wielki 
przełom dokonał s:ę w poglą­
dzie na sprawę, której istotne 
znaczenie jakżeż długo było 
bądź świadomie bagatelizowa­
ne, bądź lekkomy slme lekcewa 
żone.

Dalsze źródło —  to poten­
cjalna wojna domowa, czy też 
okupacja polityczna, których 
całkowita likwidacja jest jed­
nym z warunkcw wyjścia z im 
pasu. Tu wyjście jest proste i 
cała jego trudność polega ra­
czej tyLko ns pokonaniu opo­
rów psychicznych tym więk­
szych, ze wielokrotnie wypły­
wających z obrony nie zawsze 
uzasadnionego względami rze­
czowymi osobistego sianu po­
siadania. Da się to krótko o- 
kreślić —  równouprawnienie 
polityczne Polaków, oparte na 
uznaniu słuszności wymienio­
nej ideologii, nie uwarunkowa 
ne odstępstwem od sztsr.da 
row politycznych, przy któ­
rych się grupują Faszyzm czy 
hitleryzm nie były ruchami, o 
bardzo zresztą skrystalizowa­
nych formach organizacyj­
nych, któreby powstały w kil­
kanaście lal po dojściu Io wła 
dzy Mussoliniego czy Hitlera. 
I u nas wszelkie próby odwra­
cania tego porządki- rzeczy, są 
ty lko hndowraniem fikcji, któ­
re niepotrzebnie opóźniają tyl 
ko proces rzeczywistego zjed­
noczenia społeczeństwa, zjed­
noczenia, którego istota nie hę 
dzie polegała na mechanicz­
nymi zlikwidowaniu różnych 
form organizacyjnych, jedno­
czących często ludzi czy środo 
w'ska bardzo podobnie mysią 
ce, a zastąpieniem tego jedną 
formą, gdzie spędzi się :udzi 
bardzo różnie myślących, ale 
na tym, żt stworzy* się warun­
ki jednoczące ludzi v:e wspóJ 
nej akcji politycznej, którą 
swmją atrakcyjnością potrafi, 
choćby ponad głowmmi przy­
wódców, połączyć wszystkich 
pragnących prawdziwego zjed 
noczenia.

Przyczyn tej nieufności, w 
której atmosferze wszystko 
może się rozłożyć, jest oczywi­
ście znacznie w/ięcej Wskaza 
łem tylko, zdaniem moim, naj 
ważniejsze.

Na zakończenie dodać mu­
szę, że na szczęście we wszyst­
kich obozach, grupach, czy 
stronnictwach, myślę tu oczy­
wiście tylko o takich, które 
można nazwać polskimi, są u 
dzie zasługujący na zaufanie 
i mający do siebie wzajemny 
szacunek i zaufanie. Nie chcę 
obliczać ich wpływów, stosun­
ków, sił, ale widzę, jak wiel­
ką rolę mają do odegrania. 
Źle się wdaściwic wyraziłem—  
jak wielką misję mają do speł 
nienia. Jeśli ograniczą się tyl­
ko do odgrywania roli, a zw-ła 
szcza prowadzenia gry inl 
wńęcej mogliby zdziałać, tym 
więcej będą mogli zaszkodzić.

kcutdy zem sl


